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OGLOSZE1UA. 
Z1\ 1 razowe po !top. 7 za wiersz 

petitu lub za Jego miejsco. 

za 2-6 razowe po kop. ł za 
wiersz. 

Z8 7-10 ratowe po kop. :J z. 
wier!?. 

ReklAmy po 10 k. za w. ootlto. 
Cena oP'łoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro. Reda/wyi i ekspedycyja głównfJ, w oficynie do- Prenumerat~ pr~yjmnją w Piot~kowie Biuro Redakc~i i ob}e :tsięg-arnie 
mu p. Mlchelsona 'lbok Mag-istratu. _ Ogłoszenia pł'zy'imu. ,,, TOHl~,szoIVle .rawskim kSIęgarnia J. Mazarakl-p~oc ' . te~o: 

J-q' b' d' '-' . ~ P' k . . . 'J b k IV Częstochowie W M. J_lpska. I w Lasku W. OIszew;jkl H1poht. 
• O le Wje .. sIęg-arme W JOtr oWle oraz wymlemone o o IV Bedzinie Janiszewski St.an. w Łodzi Tymieniecki Kazimierz 

agentury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frend/er" IV B~zezinach : Krzemieniewski JU!.j w RadomSkn""Gos~czyński Frdeislek 
w Warszawie. IV Dąbrowie " Tomaszewsk.i J. w Ra.wie "E. Sulimierska. 

Cudowne ocalenie Najiaśniejszych Pafistwa. 
Z Kurska donoszą pod datą l-go b. m.: 

"Znó w zaszumiał sztandar Cesarski na pa
r<?wllu "Mo~kw~." Eskadra Cesarska pod. 
nIosła kotWIcę l wyszła z małej przystani 
batumskiej, unOS2.ąc na półnoo Najjaśniej
szych Państwa po Ich pobycie na Kauka
zi~. Entuzjastyczne pl'Zyjęcic różnoplemien
neJ ludności, przejętej jednem serdeoznem 
życz~niem, jakby najlepiej i najcieplej 
prZyjąć swego Białego Cesarza, intel'esują
ce typ,Y, malownicze kostjumy, wspaniałe 
azeregl dumnej ze swych zwycięztw armii 
~a~~azkiej.' zu?how.atoś? ~łodych dżygitów, 
smlejące Sl~ gory l dZIkIe skały, błękitue 
morze i bezgl"aniczne stepy, południowe 
słońce, lazurowe niebo, gaje laurowe, fon
tanny nafty, burzliwe potoki górskie, we
so.łe twaue, ogniste mowy, grzmiące i nie
!-llJlk~ące okrzyki "hura !"-wszy~tko to 
Jest JUŻ przeżyte i pozosta"iło niezagła
dzone wrażeDle o kraju południowym, bo
gatym i obfitym we wszystko, o tym "dro
gocennym brylancie" w koronie ruskiej. 

"PL"Zemknęly się 2 dni podróży morskiej; 
kołysanie było niewielkie. Oto nareszcie 
es~a(ha stanęła w zatoce sewastopolskiej. 
MIasto wyglądało uroczyście. Wizędzie 
szumiały flagi i gromadziły się tłumy. 
Serce Cesarza mogło radować się na wi
d.ok te.go, jak co moment rośnie i upiększa 
Sil} tWierdza na m. Czarnem. Piękne domy 
stanęły na miejscu niedawnych jeszcze ru
in. Miasto jednem słowem urządzone jest 
wspani::lłe: zbudowano wyborne baraki, 
przeprowadzono wodę, spol'ządzono bul wa
ry, podczaI! gdy w pięknej zatoce kołyszą 
się pancerniki. Po nabożeństwie na paro
wcu "Moskwa" i po śniadaniu, na któl'em 
do stotu N aj wyższego zaproszono reprezen
tantów uładzy, Ich - C. Mości zwiedzili no
wourządzony klub .06 cerów marynarki. 
Jest to wspaniały gmnch z umeblowaniem, 
ktÓI'C Najjaśniejszy Pan ofiar.ował z jachtu 
Cesarskiego "Liwadyja." W d. 28 paździer
nika o godzinie 4-tej po południu pociąa 
Cesarski pl'Zy niemilknących okrzykach 
tłumów, zgromadzonych na linii kolei i na 
pochy~ościach gór, ruszył naprzód, kieru
jąc Się na Charków, Orzeł, Witebsk i 
Gatczynę· 

" Wi~lu, zasiadłszy do wagonów, myśla. 
ło so ble, że u wolniło się od koły sania 
m.orskiego i niebezpieczeństw i że teraz 
można spokojnie odpocząó. Sądzonemjednak 
było inaozej. W d. 29·ym października, o
koło południa, pociąa Cesarski bi eał z 
szrbkością 64 w. na g~dzinę pomiędzy'" sta
cYJam~ Taranówka i Borki, po wysokim 
nasyp.le, rzuconym w głębokiej kotlinie. 
RodzlDl~ Cesarska kończyła śniadanie z 
naj bliższą świtą. N agIa dało się uczuć stra
szne watl'ząśnienie, następnie druaie, trze
cie.. Wagon stołowy zmienił si; w masę 
p.ogiętą-nie d.o poznania. Cała częŚĆ niższa 

z kołami została odrzucona daleko; ściany z\t l'ficając uwagi na zranioną rękę, stara 
1Ile~ły rozbiciu na urobne kawałki, dach la się nieść pomt)c .osobom, które ciężej 
skt-ęcony na stronę pokt-ył szczątki wago. zostały ranione i Swoim przykładem za
nu. Pod temi ~zczątkallli, zdawało się, zo- ehęcała innych. 
stała pogrzebana Najjl1śniejsza Rodzina. "W dodatkowym, t. zw. pociągu świty, 

"Lel!z Bóg nie dopuś~it takiego nieszcf.ę· przed przyjściem na miejsce katastrofy, pa
ścia dla Rosyi: Najjaśniejszy Pan, Najja- nowalo straszne wzburzenie. Dokładnych 
liniejsza Pani i Najjaśniejsze Dzieci zoata- wiadomości o kat!łstrofie nie miano. Mó
ly uratowane dla ojczyzny pl'uwdziwym wiono, że są zabici i runni, iecz kto-nie 
cudem Naj wyższego. Obok pokoju stoło- było wiadomem. "Boże ocal i zmiłuj się!" 
wego w tym samym bufecie zabita ZOita- -mimo woli b.vło na ustach katdego, a sa
ła służba; lustra i meble rozbite zostały ma myśl o możli wam nieszczęściu przejmo
na kawałki. Wagon, w którym znajdowa- wata przerażeniem ... Zdawało się, że pociąg 
la się W. Ks. Ol~a Aleksandl'ówDu, wy· biegł całą wieczność, dopóki nareszcie nie 
kręcił się Pl'ostopadle do szyn i pochylił doszedł do nieszczęc!ne~o miejsca. Z osób 
się nad nasypem; przednia część wagonu świty fligel-adjutant Szeremetjew ucierpiał 
była wyrwana, a przez ten otwór siła u- wiele: ma on urwany palec i zgniecione 
derzenia wyrzuciła Wielką Księżnę z dość picl'si; fl'ejlina, hl'. Ml1ryja Goleniszczewa
znacznej wysokości na pochyłość nasypu. Kutuzowa, z początku nie zwróciła uwagi 
W. Ks. Michał Aleksandl'owicz, razem z na uszkodzenie nogi i chodziła, dopóki noga 
ks. Oboleńskim, również zostali wyrzuce- nie odmówiła jllj posłuszeństwa. P. minister 
ni przez otwór w mniejszym oddziale wa- dworu, hr. Woroncow-Daszkow, p. minister 
gonu stołowego. l\Hodsle Dzieci Najja- wojny Wannowskij, i jenerał-adjutanci: Da
śniejszych Pańcltwa, bez względu na siłę, niłowicz, Richter i Clercwin-wszyscy po
z jaką zostały wyrzucone, pozO!'tały nie- nieśli znaczne uszk.odzenia. Baron Szero wal, 
tkniętemi i niepokoiły się tylko, nie wi- który spoczywał w s>\'ym przedziale, jest 
dząc obok siebie Najjaśniejszej Matki. silnie potłuczony i na tl'agach został prze-

"Wagon p. ministra kom unikacyj piel'- niesiony do poc iljgu sanitarnego; domyśla
wszy wyskoczył z szyn i został podruzgo- no się złamania nogi, lecz kość nie została 
tany w kawałki. Wagony, siłą bezwładno- naruszoną· 
ści dążąc naprzód, wskakiwały jeden na "Zaraz po katastl'ofie, p. minieter Dworu 
(lrugi, rozbijały się, a szczątki padały na przesłał do "Praw. Wiestn." depeszę z wia. 
boki nasypu. Z całe~o pociągu ocalały domością o ocaleniu Najjaśniejszej Rodziny. 
d wa przednie i tuy tylne wagony. Linija Teraz należało pomyśleć o dalszej podl'ó
przedsta wiala. straszny obraz rozbitego 1.y. Wobec zagrodzenia drogi, musiano 
na szczątki pociągu. Słychać było krzyki cofnąć się do stacyi Simielnikowo i ztąd 
ranionych i jęki umierający ch. Chłodny już pOSUW'iĆ się ualej na kolei jekatery
deszcz i dzień pochmurny powiększały je~ nieńskiej. Najj:&śniejszy P!ln chciał odwie. 
szcze grozę katastrofy. dzić Charków, gdzie wcześniej już nazna· 

nNajjaśniejBzy Pan, podziękowawszy Bo- czono prlliyjęcie, 1\ następnie jechać nie na 
gu za cudowne ocalenie Siebie i Rodziny, Witebsk, lecz przez stolicę Moskwę, gdzie 
przystąpił do obejl,zenia miejtlca katastro- życzył sobie pClmodlió się przed obrazem 
fy. Chil'llrgowi przybocznemu, Hirszowi, Matki Boskiej Iwerekiej, oraz w cerkwiach 
rozkazanem zostało nieść natychmiast p.o- na KI·emlu. Poczekawszy aż chirurgowie 
moc ranionym. przyboc~ni, Hirsch, Rauchfus, 6raz lekarz 

"Tymczasem zaś zażądano pociągu dla kolejowy ukończą przewiązywanie rannych, 
Najjaśniejszych Państwa z Chark()wa i Najjaśniejszy Pan dopiero wtedy zatliadł IV 

drugiego pociągu sanitarnegu. Rozpoczęto wagonie. Na stacyi Łozowej, na rozkaz 
poszukiwania zabitych i rannych. Niektó- Najjaśniejszego Pana, oczekiwało już du
rych nie można było poznać, tak byli po· chowieństlvo wiejskie. Tu odprawiono 
kaleczeni przy katastrufie. W liczbie za- dziękczynne nabożeńetwo z powodu cuuow
bitych znaleziono niebawem pomocnik~ le- nego ocalenia od grożącego niebezpieczeń
karskiego, Uzekuwel'a, i feldjegl'a, sztabs- stwa i nabożeństwo żałobne za dusze zmar
kapitana Bresza. Obaj są to starzy siu· tych podczas katastrofy. 
dzy i wiele już odbyli podl'Óży \V pocią- ,Jaka była przyczyna kataatl'ofy? Pyta
gach Cesarskich. W ilzystkich zabitych na- ni: to było na ustach wszystkich. Teraz 
liczono 21, a ranionych mniej lub więcej można powiedzieć z' pewnością tylk{) to, że 
37. Lżej \'anni i kontuzjowani nie zwracali . O jakimkolwiek zamiarze zbrodniczym nie 
uwagi na swe rany i do liczby powyższej może być llIOIYy. Czy przyczyną byro tu
wciągnięci nie zostali. Wielu ocieknło taj rozbicie się wagonu p- ministra komu
krwią z powodu mniejszych rall. Najja- nikacyj, czy osiadanie się nasypu, (\l,y 
śniejszy Pan, bez ,vzględu na stłuczenie wreszcie zgniły podkład? - w8zystkie te 
noai, enerO'icznie chodził wszędzie, spusz- pytania wyjaśni śledztw.o_ NajjaRniejszy 
cz:ł się p~ pochyłości D!lsypu po lepkiem Pan wręczył osobiście na miejtll.lu kata
Mocie wśród deszczu, i uodawał rannym strofy oficerowi żandarmeryj zgniły pod
utuohy Swemi serdecznemi słowami i la- kład dla złożenia go przy śledztwie. Rlln
skawym wzrokiem. Najjaśniejsza Pani, nie ni, wysłani do Charlco\Ta, na stacyi Borki, 
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oplitrzeni zostali dalej przez chil'Urgów, z 
głośnym pt'ofesot'em Grube na czele. Za
bici, z wyjątkiem sześciu szere~olVcó\V l-go 
batalijonu kolejowego, na żljuanie Najja
śuiejszego Pana przewiezieni zostali do 
Pet~l·sbut'gl\. 

"Zołnierze kolejowi, jako nie pochodzący 
z Petersburga, pochowani zostali w Chat'o 
ko wie. Pogl'Zeb zabitych na stanowisku 
żołniet'zy odbył się IV d. 31.ym z. m. Tłu
my mieszkańców Charkowa staty szpale
rami na drodze. Jak wiadomo, Najjaśniej
szy Pan wyraził p. ministrowi Dworu 
Swe Monarsze życzenie zaopiekowania się 
rodzinami zmarłych. Pokój ich prol\homl.. 

" Przyj ęcie, jakie spotkato Na jjaśniejszego 
Palla w ChuI'kowie, zostato opisane IV Praw. 
wiest. Wszędzie na dt'odze lud oczekiwał 
tłumnie na przybycie pociąf!u Cesarskiego, 
któt'ego podl'Óż zmieniła się w pochód try
umfalny. Jakkol wiek ciężkie było Wspo
mnienie o ofiBt'ach katastrofy, l ecz widząc 
szczel'Y eIJtuzj:1Zm wielotysięcznej magy, 
czując bezpośredni udział, i!= któt'ym lud 
dzielił smutek Monarchy, Ividząc, z jaką 
nabożnością lud żegnał krzyżem pociąg Ce. 
sart/ki, mimo woli rozkosznie robito się 
na duszy i łzy, dobre łzy, pojawiały się 

TYDZIE:N 

Przyniesiona pl'ZeZ nią ~emoru!i~acyja czynności na pomo~e naukowe, w kwocie 
pijaństwo, oraz, bę!ląca JUŻ mIejscowym rB. 42 kop. 121/~ wręczyliśmy "karbnikowi 
czysto czynnikiem. trucizna-stanowią trzy tegoż Towarzystwa, za pokwitowaniem "znu
potęgi, PI'zyczyuiające się w wysokim sto- rowem M 47; uowody z:\ś rachunkowe 
pniu do wytępiania słabych plemion w ich złożono zostały IV kancelaryi Tow lrzystwa. 
\va.lce o byt. Najliczniejsze i najpotężniej- (Jednocześnie wnieśliśmy do kasy Towarzy
sze z nich, plemię Paague, któl'e przed 40 stwa rs. 12 kop. 50 za kwitem x~ 46. Vide 
laty, pchane od strony wschodniej obawą oN! .. Tygodnia" 45). 
niewolnictwd. i głodu, przybyło na zacho. _ GloŃna .,;prawa Siemieński contra 
dnie wybrzeże, stuło się szcze~ólnym przed- KramstlI., któl'a w apelacyi miała być 1'01;. 
miotem badania naszego pout·óżnika. Ple- patrywau<} w dniu 8 b. m. przez II depar
mię to obok sui generis gościnnośoi, tament izby sądowej wal'dzawskiej, w peł
wdzi~czności za doznane przysługi, uczci- nym te!ł'OŻ komplecie - została raz na za
wości w handlu i pewnej nawet rycer. wsze umol'zona na mocy wniesionego przez 
skoBci - odznacza się jednocześnie dzi· petnomocników obu stron podania, w któ
kością obyczajów, mściwością żądającą prze- rym powołali się oni na świeżo zawartą 
lewu krwi za najmniejszą bodaj krzywdę i przez strony ugodę rejentalną. Jednocze
ludożerstwem, Pan Jawornicki nie zdołał śnie IV księdze wieczystej dóbr Za2:órze, 
Bię wprawdzie przekon ać o tem ostatniem, Ni wka i Klimontów, zostalo wykreślone 
ale twierdzi stanowczo, że u plemienia Pan- ostrzeżenie, zapisane w grudniu r. z. na 
gue spożywanie jeńców wojennych jest zu- mocy wyroku tutejszego sądu okt-ęgowego, 
pełnie zwykłą rzeczą; zjadanie za tn tl'UpÓIV 

w oczach ... 

uważa za bezpodstawną bajkę. Dziey ei - HOlłcert Tere.łiny Tua na 
mają pewnego rodzaju patt'yjal'chalną f,)l'- znaczony został stanowczo na 18 b. m. IV 

mę rządu-palaber ich, czyli sąd, składa się miejscowym teatrze. Zda 'Yałoby się, że II 

ze starszyzny wioski. Opisem ruchli wego koncerc',1 tym, w którym wystąpić mają 
ich charaktel'u, han rllowyeh zdolności, stro. trzy pralvdziwie wielkie talenty w świecie 
iu wreszcie i budowy domów, uzupełnił artystyeznym, dośó zaanonsować na 24 go
szanowny prele5ent rzecz o tem cieklHvem dzin napl'zód, a sala będzie petna; tym-

(Prawitiel. Wiestnik). plemieniu. c~asem wiem~ juź, o nim od, miesiąca, !\ 

Co do misyj na zachodnim wybt'zeżu bll,ety,. w C~WI!J kle~y.to d.l'UkuJeT?Y' sp:ze
Afryki, jedne tylko mi~yje katolickie stoją dają Sl.ę n~n od 4 JUZ dm w kSI?garm p. 
na wysokości swego zadania. szczepiącf Jędl'zeJe\~lcza, choć wy.st~p nrtystow przy
wiarę, uczą one pI'acy, a ta zupetnie nie- pada d~plero z[~ t.rdZlen! .Jestto prakty-

W:adomości Bieżące. 

JI7 dniu:l b. "". w sobotę, w zn~ną jest murzynom. Ojcowie \TZOrowej czny w~elc.e zwyczaj zag1'a?lczny, ~ które
świąlyniaeh wszystkich wyzn:.Lń w naszem misyi IN Libreville IV Gabonie mają 400 go pOI~lllm br.;ć wzór .nasl, panowie dYI'e. 
mieście, odbyły się dliękczynne nabożeństwa przeszło wychowańców; dostarczają tt:ż eo- ktoro~V1e ~eatt·ow ,Pt'owmeYJo?alnych, ama: 
za. cudowne ocalenie Najjaśniejszego Pana rocznie kraj o \Vi no wych zastępów zdolnych torskt,cl~,. l wszelkiego rodzaJ~ koncet·tanc~ 
i Jego Rodziny. rzemieślników, któt·zy ekaplorując bogactwa pom~IeJ~I, o k.tóryc~ przybycIU za~wyczaJ 

_ Dwa odczyty p. Jawornic- miejscowej przyt'ody, ten na wpót dziki ?owladuJe~y .SIę dopIero ?a parę dnt prz'lu 
kiego. Odczyty o Afryce nie były już u kraj do kwitną.cej z czasem kultut·y do- Ich wystąplen~em. Hill. moze podtug ?aszy.ch 

.l • prowadzić by mogli, !ł'dyby działalność ka- własn,ych, SUI gene'.·ls wyrach,owan, ,ople-
nas nowością; przeu dWOffill laty wypowla - - ~ , t ć k t 
dał je tu p, Janikowski i wzgląd ten po. tolickich misyionarzy nietyle na każdym sza os t~ a, .czy tez tl'zyma~le ca eJ rze-
wstrzymał nawet wiele osób od pójscia na. kroku spotykała przeszkód. Muszą one czy IV taJ.emotcy, ma wptywac na wlększ e 

k J web;;; walczyć z miSYJ' arni an!!ielskiemi i powodzeme.?... ., prele cyje p. a wornickiegfl w dn iu 3 i ., ~- P d " k 
b protestanckie mi o czysto handlowym ehn- ,owraca)ąc o z~powle~zlanego ~ncertu, 

4 . m. I' rOlkterze, a n!ldewszystko walczY0 z Maho- maH IV mm przyjąć udzluł: T, eres,ma T .ua. 
A. źle zrobi l ci, co nie poszli; jeżeli bo · d k k k J K I • J' metanizmem, który, licz"c tu wielu wyzna- na ,w.orna ,lll·tYS.t a.s rzype. ,eJ !"o .ewa 0. eJ 

wIem p. aJllkowski przedstawit nam dzie. .. lU' K l H ń I F dh 
l Ó 

WCÓ\V, stanowczy odno~i tryumf nad wiar" .. uosel 1'0 owej tS.ZP!l. 80e), ,-, ne ,e.tm 
je swojej pOI r ży i osobiste pl'zyg(). .. A·1 K M 
d d 

nasz", bo w życiu pozal!robowem ziem- rtur., nauwo,rny plamsta 3.l ęClil..l: elntn-
y ze strony aneg otycznej, to p. Jawor- .. " k l ń L . skie obieCUJ' e rozk08:.:e i nie broni wielo- !!.eńs le.go, .naJ epszy Ilc,ze 18zta,-wr,es,z-

nicki, potrącIwszy o nie zlekka tylko na G Ad Jf l 
drugim odczycie, w obydwóch d :\t nam żeństwa stanowiącego nietylko głęboko cle l'ImmlllQ,ey. o I?a, IHH. worna srie · 
pełny obraz miejscowych stosunków pod zakorzeniony obyczaj miejscowy, ale za- waezka W, KSIęCIa WeJ mat·sIClego. 
wz\!lędem ctnog:raficznym i społecznym. yazem i oznakę materyjalnego dobrobytu -- Od Bady Zlf,rządu Piotrkow-

Zachodnia Alt'yka, badana dotąd z punktu Jednostek. skiego TOWUI'ZystWtI Dooroezynn',ści dla 
jeogl'aficznego i przYI'odniczegll, jako kra- Na zakończenie, pan J. dał nam kL-yty. chl'ześeijan,- W wykonaniu punktu f §. 1 
ina uspoleezniona, z odl·~bną fizyjognomiją czny obraz warunków kolonizacyi na za- testamentu ś. p. Karola Burcrhal'da, 0:.0· 

ludności i wal'unkami etnogl'aficznemi w chodnim brzegu Afqki. Twiel'dzi on, że cą. któl'e!ł'o przeznaczony zost~ł procent od 
których się ona. rozwija, stanowiła u nas lak dotąd jest ona wprost niemożli w'!; że sumy 12000 rs. "na udzielanie zupomóg 
do pewnegv st.opnia nicznan,! dla szerszych europejczyk 11graniczoną tylko liczbę lat \V dIn biednych młodzieńców i panien wyzna
kM część lądu, Specyjalne, społeczno-praw- zabójczym klimacie zwrotnikowej Afl'yki nia rzymsko-katolickie:.ro na kształcenie 
ne wykształcenie preleg'enta wpłynęło na przeżyć jest w stanie; a kobiety i dzieci się ich fachowe w I'ękodzielnictwie, prze
to, że troBkli wiej badal ludzi niż faunę nie znoszą go zupełnic; handel uesztą myśle, lub handlu" -Rudu Zal'ządu wzy ITa 

miejsco \ vą, że więcej zajmowały go UCZll- trzyma w swem ręku kilka firm rozporzą- osoby in tel'esowane, aby z podaniami po
cia i namiętności nUI'tujące wpółdzikie dzujących olbl'z] miemi kapitatarni i-kon· partem i stoso\fnemi do woli test.atora dowo
plemiona niż Hora WŚI'ód której one żyją; k?ren~.v)a na tern polu. bez milijon6w jest d~mi, zgtu~z~ty się ~o TaniejKz(,~hni codzi,en
barwne też i pięknym językiem skreślone ~1C.mozhwa, P~antacJJe za to mogłyby n~e, () g.Od " l.nt~ .5',te~ po połudnIU, z wYjąt
obrazki miejscowej przyrody zeszły w od . (ijWl~tne przy~oslć owoce, gdyby ,na ~lony kle m l1ledztel, l SWląt ul'(,ezy~tych, , . 
czytach na plan dl"l1gi, II całoksztatt sto- [sweJ pracy nIe tl'zeb~ było ~zekac dłu~sze. Pt'ezes S1'ze~mokz: 
sunków społeczno-obyczajowych, warunki go czatlU, podczas ktor~i!o ~l~y eUt"~peJczy, za Członka Sekt-etal'za K. Ftllpskz, 
bytu ple~ion mie~scowyoh i koloni~acyi ka staq~~ne. w~ru~lm.nll mteJ~colVeJ przy- - Stówko O por::ąiU~acll, (1) 
przedstawJły nam Się IV pełnym zal'yste. rod~ wyczolpująo Się I zmuszają do powro- miej~kich , Są rzeczy wchoJzl),ce w za. 

Prelege,~t, który przez ~ilka ~iesięcy. IV r. tu Z o Eu~~p~. b. b" . d . . kres koniecznych porządkr.w miejs\Ci:!h, któ· 
18S7podrozował po zwrotmkoweJAfryce I uo- e\'l'nę~t;(.nu? lO len.le pI~e mIOtu me rych się stanowczo dotąd nie możemy u za
konanemi tamże pomiarami rzek zas/użył na p~zo~ta w lało ?If uo. ~ycZe?Ia; p rzedstr l'ządu miejskiecro doprosić, Zupełnie to tak 
zaszczytny tytuł "CzŁonka Towarz. Jeoi!r. ~vleU1e l'leczy, ja c. t~ JUz.z gory z/lznaczy l' wygląda, .iakby~my żądali czegoś, co się mia
Paryzkiegon, skt-eśliwszy w sobotnim odczy- smy, b

l 
Ykło.na~et tnleJ scaml bardzloko~t'abzow~, stu gubel'Uijalnemu nie należy. Do takich 

. ól h kt ' . l d Af k' :t sty -WleClsty -monotonne ty o l z Y t CI- l b l ' . l ' 
CkI~ og ny~ Cż ara er cdzęscI ką u

G 
.I'Y, akn. che na. pierw8z~j pt'dekcyi czytanie zmnieJ'- lr.zeczy za l.ezy~ trze a: epBze, OSWtet eUle u

S tego, POt o onego na zato ą wIneJs ił, ł' ,. ł h N' u . tC, zupełnie mepraktykowaneJesócze dotą.u u 
ludów które go zamieszkują. i ich religij SZt o l~le~o .z~JęcJeb s:? aczYb .a I"Uglm nas oświetlenie ocrólne bram i suhodólv i, C,I

nych wierzeń, wykazał różnicę rozwoju ~l ~zyc~e }UZ~s~y l'a OIV ~y(l 1~le. zauba.- raz gorszy (skandaliczny) st[ln trotU:ll·ÓW. 
jn~elige?cyi i. mora.lności między I~lemion.a.: ? bl, c ~)c w~ę "~Z~ .werwa. l ł z~pa \btu . ,y. Cała naprzykład przestrzeń od dOlllu D ,ra 
mi za.mteszkuHceml nadbrzeżne I głębiej y y SIę .r~zy a y, musla hYI y 11 dOWiem Ronthalera uo hotelu Wileń:lkiego robi 

ł ' k l' h d ' . A.f k' T'· spotecrowac Jeszcze owo poe ebne la Pl'e- ." k' ' , " " po ozone o o Ice zac o Ulej ry I. wler~ I ' .ń .' . '. k' , d Ó. Wl'azenll3 Ja 'leJS CIemnej nory, a ze na ea-
dzi on, że, jak to zwykle bywa, cywiliza- ege?-t~l.wt!lzeU1e, Ja lesmy z o czy t IV Jego łej tej przestrzeni chodniki wyżlobione są 

. , k . wymes l. ,1 I . " d k 'l l' t b k' cyJa europeJs a przeszczeplOn/\ na grunt w uO y, llIeli:le y na "I ka cu t ~ ę o te, 
dzik~ch. obyczajów nie wptylva na ich um\)- - Po"ow~ czystego dochodu z rzecz prosta, że podczas dŁugieh, ciemny oh 
ralmeme, bo na gruncie tym przyj mują się odczytów, przeznaczoną przez p. Ja wornic- i dżdżystych wieczoró IV jeaiennych, pt'ze-

.... ylko Gj emne stt'ony europejskiej kultUl·Y. kiego na rzecz miejBcowego Tow. Dobro- chodnie używają formulnie k'łpieli nóg i 
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radzi nie raqzi, by tego uniknąć, iść muszą 
po bruku. Ze żadne miasto gubern~alne 
nie jest tak dalece upośledzone pod tym 
względem stwierdzają to przybywający do 
nas goście z dalszych okolic kraju, którzy 
ze zdumienia wyjść nie mogą nad kopcą
cemi i rzadkiemi latarniami, wybojami na 
chodnikach i egipską ciemnościlł panującą 
w bramach i na schodacb, o ile lokatorzy 
własnym kosztem i~h nie oświetlają I .. 

. Potr~eba ~abe~piec~enia. 
Zelazne słupki pow bijane " trotuar przed 
cukiernią p. Szymańskiego, jeżeli już jako 
resztki letniej werendy otI'zymaty przywi
lej pozosta wania prJlez catą zimę na środku 
chodnika, powinny być przynajmniej poob
wijane stoml) i obszyte skór/}; do takiegl) 
zabezpieczenia doprowadzi dopiero czyjeś 
rozbicie się o nie. Notabene uderzenie 
się o taki sIupek żelazny podczas szybkie. 
go biegu, może na wet pOlliągnąć za sobą 
grotne następstwa L. 

- Polowanie na wiadomoŃci 
bie~ące tutejl!zych korespondentów do 
pism warszawskich i łakomstwo, z jakiem 
takowe chwytają byle tylko nie opuścić 
okazyi łatwego zdobycia honol'arium, czę· 
sto bywają powodem do zdumiewających 
kłamstw. Niedawno np. doniosły kUl'yjerki 
że właściciel Starej W si w powiecie piotr
kowskim pan S. zabił przypadkiem na po. 
lowaniu dziel'żawcę tegoż mahtku pana M. 
Tymczasem nietylko o wypadku, ale i o 
Jlolowaniu w tym cza~ie na wzmiankowa
nem terytoryjum nikt tu nie słyszał, a ca· 
ła wiadomość jest poprostu z palca wyssa
ną. Niedawno tei zdarzyło nam się czytać 
o kUDnie przez niemca już nie pamiętamy 
ja~ich dóbr, jako o najświeższym fakcie który 
w rzeczywi~tości miał miejsce przed 5-ciu 
laty! •. p/'zy czytaniu podobnych wiadomo
ści lepiej się można uśmilłć niż przy czy
taniu pism naszych humorystycznych, i 
dlatego właśnie nie gniewamy się, o to 
nll naszych panów reporteró,... "Smiech 
jest dobry, śmiech jest zdrowy, uspakaja 
sla be nerwy n zapewnia Asnyk. 

- Odd~ial banku wł06ciańslde
go, jak się dowiadujemy, otwartym będzie 
w Piotl'kowie w styczniu roku przyszłego. 

- Nominacyje na delegatów 
takso w ych To warzystwa Kredytowego Ziem
skiego, na czas dwuletni począwszy od 1 
stycznia 1889 r., otrzymll.li od Komitetu te
goż Towarzyetwa następujący stflwarzysze
ni: na powiat piotrkowski pp. Stanisław Ja
szowski z Łęk Szlacheckich, Aleksander 
Lieicki z Gomolina, Feliks Trepka z Kisiel 
i Ogrodzonej, Bronisłl& w Łuczycki z Glu. 
pic; na powiat. radomskowskz pp. Adam 
MichaI"ki z Borowna, Edmund Zg6rski z 
Kietlina, Andrzej Bieeit::kierski z Woli Bla· 
kowej Bj na pow~'at częstochowski pp. Jan 
Kwiatkoweki z Lubojny, Bronisław Szwej. 
cer z Wancerzowa, Tadeusz Dobrowolski z 
Rudnik; na powiat będz1'ński pp. Adolf Ga. 
domski z BoboliII i Zdowa, Fl'anciszek 
l'uciorkowski z Gorzkowa; na powiat łaski 
pp. Edmund Dąbrowski z Herbertowa, Bo· 
lesław Trepka z Wielgiej wsi, Kazimierz 
Pruski z Łopatekj na powiat łódzki pp. An
toni Szoło"ski z Sumowa, Franuiszek 
Gorczyński z Kru8zewaj na powiat t'awskt 
pp. Stanisław Okęcki z Babska, Wincenty 
Loskowski z Gostomii, Michał Szwejcer z 
Rzeczycy, Ignacy Neronowicz Szpilewski 
z LubocZYi wreszcie na powiat brzeziński 
rp. Edmund Dobrzański z Nadolnej i Kra· 
szewa, hr. Julijusz Ostrowski z Ujuzdu, 
Julijusz Romocki z Dobieszkowa. 

- Z Badomska korespondent nasz 
donosi pod dniem 5 b. m.: 

W dniu wczorajszym, w lokalu straży 
ogniowej ocbotniczej, odbyły się dOI'oczne 
wybory osób, mających pI'zewodniczyć 
stowarzyszeniu. Na naczelnika główne-
go służby czynnej wybl'ano 150 głollami 
D-ra Józefa Konrada Zalejskiego a na je-

1'YDZIEN 3 

go zastępcę p. Julijana Kwapiszewskiegfl ! = l\' Radomiu w miesiącu grUdniu w sali 
97.ma głosami.- W Radzie zarządzaJ' ącej z resursy miejscowej urządzoną będzie "GwiazdKa," 

wielka zabawa na korzyść ta.meczuego Towarzy
wyborów tegorocznych, o ile je władza stwa Dobroczynności. 
zatwierdzi, zasiądą pp: Władysław Sienni- = Mini~teryjum sprawiedliwości sa
cki (prezes rady IV ciąl!.u roku ubiegłego) wiadomiło prezesów Mądów okręgowych w Króles· 
wybrany wszy<!tkiemi 150 głosfłmi, Kazi- twie Polskiem, ie wszyscy urzędujący w okręgll 

• S ł k' i ł kk) t sądowym warszawskim regeu(li, mogą korzystać z 
mIerz ocz o owa 1 ,oz one -prote tor g ()- bezpła.tne; posyłki korespondencyi zwyczajnej i re. 
sami 1~8, Feliks Fabiani głosami 118, Ber- komendowanej do władz i instytucyj sądowyc\l. 
nard Fth'ster (kasy jer straży od początku = Projekt zjazdn straży ogniowych. 
istnienia tejże) 116 glosami, MikGłaj No- Wedle doniesienia dzienników peterSburskich z ini· 
wacki 112 gtosami i Lud wik Świdziński cyatywy krajowych towarzystw ubezpieczeń, ma 
80 głosami. się odbyć Ilłazd przed,tawicieli istniejących w ca-

łem pań3twle straży ogniowycb, jednocześl!ie za~ 
Oczeki \"ane przedsta wienie amatorskie urządzoną będzie wystawa środków ratuukowyeb. 

na. rzecz Straźy ogniowej ochotniczej-nie - Miejscem zjazdu ma być Moskwa lub Warszawa. 
bawem przyjdzie do ilkutku a złożą je ~ Zjazd zajmie się następnemi kwestyjami: obmyśl6' 
k d 'k' P' l "Al k d uiem środków ulepszenia. organizacyj taborów og-

ome yJ I: " lerw sza epsza e san r~ niowych, ol'ganizacyją wolnych towarzystw stra7.ac-
Fredry-"O Józię 7l Michała Bałuf}kiego i kich tam gdzie one je~zcze nie istnieją, sporządze. 
.Rocznica Ślubun Al. Fredt·y. niem nOl'malnpj ustawy obowiązującej dllL WSZV$t

_ M.ies~kańcy Suleiowa, nie kici! straży ochotniczych, rew izyją przepisów' do-
" tyczących sprawy ogniowej i wystąpieniem w dro· 

mogąc fię duczekać nkoń..)zenia repara(lyi dze właściwej o zmiany jakieby okazać się mogły 
mostu na rzece Pi licy, zniesionego jeszcze potrzeunemi, wypróbowaniem różnych narzędzi ra· 
na wiosnę r. b. podczas ogólnych tegol'ocz. t:mkowyeh i oznlczeniem stopnia illh nżyt"c~~lOści, 

h b . l ' . k zorganizowaniem kas pomocy zarówno dla straza· 
nyc urz J wy ewow, p~wnego plę nego kó"w najemnych jak i dla osób, które ucierpiały 
poranku wylegli całą masą nad rzekę i na przy gaszeniu pożarów. Ministeryjllm spraw wew. 
PI'zygotowanych już i wbitych w ziemię Il'tkznych wyraziło już w zandzie zgodę na urzą
stupach sami most położyli. System ten azenie zjazdu. 
wydaje się nam dość praktyozny wobec zna- = Po(l prezydencyją wice· ministra dóbr 
nej opieszałości naszej służby inźyniel'skiej, i państwa, sell.at'lra Weszniakowa, D'ł początku rokll 

przyszłego, Jak donosi "Gazeta Warbzawska", odbę· 
-.Irt to "ie, czy nie zllujdzie un na.śIadowoów? dą sir;; dwa Zjazdy, ruianowieie: zjazd rolników, na 

_ Z inicyjatywy dyrektora gl mna- któr) m będzi~ r07.patryw:tlla kwestyja uorganizolV'l' 
zYJ' u 10 w Częstocho w ie I). Dachllo wiCl!:a, od nia iust,ytucyj kredytowo-pożyczkowych, udzitllaja· 

cych pożyczki na zastaw przedmiotów d:oiJnego 
1 Iist,lpada b. r. odbywać się będzie w przemysłu, i zjazd zajmujących się przemysłem ryb. 
tem gimnllzyjum co niedziela i święto leo nym, na ktorym między innemi będą rozpatrywane 
ktUł'a celnych utlvorów literatUl'y rosYjskiej przepis)', zakazujące połowlI ryb podczas znoszenia 
dla uczniów wyższych klas, poczynając od ikry. 

Pi:)te;. Lekt()rami będą nauczyciele języka = Złlrząd Towarzystwa Osad Rol
ny ch zawiadamia, że zapis testamentowy 1,000 rs. 

i literatury rosyjskiej IV aSydtencyi innych na rzecz OS3d Rolnych przez ś. p. Józefa Kurjero-
nauezycieli. Jako motyw tego rodzaju ze· wa uczyniony, w tych dniach przez p. ministra. 
brań, p. dyrektor przytoczył znaną prawdę Spraw Wewllętrzny~b zatwierdzony ZOdt:tł. 
peda~ogiczną, że żywe stowo dzielniej wpły. = "Gość." Pod tym tytułem wysze(U, jak zwy· 
wa na młodociane umysty, niż ma\'twa kle, KalendarlO Promyka, na r. 1889. Czytelnicy 

nasi znają z pewnoi;eią wartość tego wydawnictwa 
książka... z lat poprzednich. Osta.tili rocznik kalenda>za 

_ Bejentem w Bado'lllsku został "Gościa", podobnie jalt i da.wniejsze, zawiera prze' 
mianowlI ny, na miejsce nieua wno zmarłego dcwszystkiem dokładny opis całego ubiegłego roku 

L J M pod względem zjawisk atm osferycznych, urodzajó ,v 
ud osła wa urkowskiego, p. Feliks yśliń. cen i wypadków; następnie przegląd ważniejszYllh 

ski, dotychczasowy pomocnik i za9tępcst\ re- obja\\ ów życia społeczn_ego, zwłaszcza gminntłgo 
jenta przy sądzie okręgowym K. Filipskiego. i wiejskiego; wiadlJmości o nowych ważniejszych 

dla kraju naszego prawach i wspomnienia o wszfst
- KIi!. 3 złożył dla Tow. Dobr. p. M. Tuwin kich zmarłycb w Ciągll roku zasłużony ch llld:&iach. 

zo specyjaluem przeznaczeniem na wpisy dla nieza· Oprócz tego, oprócz jakiejś powiastki i ra.d dla gospo. 
możnych uczniów. darzy i gospodyń, w kalendarzu mieslczą się trzy pra. 

= .Jarmarki w m·cu listop'ldzie r. b. B~dkdw ee ob.zernitljsze, jakoto: l) o lllnacjac h i zaćmieniach 
p. brzcziilski 28, Będzin mpo 7, Brzeziny mpo 29. z po\\'odu ciekawych zjawiRk z sierpnia r. b. i sty. 
Czeladź p. będziński 14, Głowno p. brzeziński 26, c:l:nia. r. p.,' 2) opisanie Warszawy (Z planem ruia
Kłobuck" p. częstochowski 13, Koniecpol p. radomski IG ata i wizer. kościola matrop ,lita,lnego); 3) cała na· 
~~~WShlt~~:~:wY'm!~t~Z;~ 7Ra~~t~g~03~Y laję~:;;:t~: uka p,zczelnictwa podzieloHa na 12 miesięcy. C7.ę4(1 
radomski 12, Pilica p. olkuski 6, Piotrk6w trybunał- kalendMzowa skoregowana Jest bardzo starannie. 
ski mg. 13, Pławno p. radomski 12, Rog6w D. Łódz- = Biblijografija. Czynna wciąż firm1 "T. 
ki !2, Stryk6w p. brzeziński 5, Szczerc6w p. bski 6, Papl'ocki i Sli:a" świeżo wydała swym nakładem 
Wtdawa p. łaski 12, Zgierz p. łódzki 21. ba.rdzo ciekawą ksią7.k~ Paul·Gibier'a w przekła· 

dzie J. Wł. Dawida p. t. "Spirytyzm, studyjum hi~to-
= Dalszy oiąg listy członków rzeczywistych ryczno·krytyczne i doświadczalne" Objaśnione drzewory

Towarzystwa Dubroczynności, którzy wnieśli skład. tarni w tekście. 
ki: Po rs. 7 za czas od 1 listopada 1887 do 1 sty_ - Nadto wyszły staraniem tej ~amej firmy w ua
cznia 1889 r. pp. Kabski Jordan, Szymański Ka. deI' efektownych wydaniach, z pięknem i, oryginal-
1'01, Hejllryoh Adolf, Łazucki AllgUS~ Łazueka Eu_ nemi okładkami, dwa zbiory opowiadań dWll wiel
genija.-Po rs. 6 pp. Timirow za czas od 1 listopada cc ceuiouych noweli ,tów i powieściopisarzy: 1) " WiI-
1888 r. do 1 listopada 1889 r. Spahn Ksawery (56_ ki" oraz inne 8zkic~ i obrazki przez Kl. Juno9zę z ilu· 
nior) nowy człouek od 1 lipca 1888 d, 1 iipca 89 stracyjami Ko~trzewskil1go-i 2) "Świat Ludowy" no' 
Bobiński Mary jan od 1 stycznia 1888 do 1 styczni; wdle Sewera (. Dla świętej ziemi" i "Dola"). 
1889.-Po rI. 4 za czas od 1 maia 1888 do 1 maja _ Z zapolOogi wielce już zasłuionej kasy imienia 
1889 r., pp. WęgIewIlki i Wolf Edmund. -Po r,. 3 MiallOwskiegIJ, p. Michał Fedorowski wydał ! . s"y 
za czas od 1 lipca 1888 do 1 etycznia 1889 r. tom wielce <iiekawego zbioru rzeczy ludowycb p, t. 
pp. Krzywicka. Felicyja, Nowacki Ja.n, Bronikowski "Lud okolic Zarek, Siewierza i Pilicy," jego zwyczaje, 
Karol, Żarski Józef, Bartenbach Jakub, Glazer Hi- spo&ób życia, obrzędy, podania, g.Jsła, zabobony, 
polit, Choll!wicki Jan, Chyliczkowski Tytus, Krens pieśni, zabawy, przysłowia, zagadki i WlaśChTości 
Wicenty, Smiarowski Alfred, Ziembiilski Konra.d mowy. 
Żakowski Aleksllnder, Woje"'ódzki Heuryk, Szukal~ Wszy~tkie, wyż wymienione wydawnictwa willl
ski Jan, Giegużyński Hipolit, Kempióski Felicyjan, ce się kwalifikują na podarki, na zbliżającą si~ 
Żyzniewski Seworyn, Jakllbowski JuJijan, Jarnu- "Gwiazdkę." 
szkiewicz Antoni, Michałowski Adam, Bogusławs,ki 
Andrzej, BllCZ6ń Jacek, Knrzelewski Stanisław 13) 
Otto Władysła.w; Malangiewicz Jan za czas od 1 maj~ Piotrków. 
do 1 listopada 1888 r.. Babicki Alek~ander od l 
listopada 1887 r. do 1 maja 1888 r. i ZnaŁowict; 
Witold od 1 listopada 1887 do 1 maja 1888 r. 

Sk:ubnik Gampf. 

= Odpowiedzi od Red~,kcyi. 
Panu K. K. POHtępowanie w sklepie o którym 

pan pisze, jest istotnie bardzo Iliewłaściwe, jeżeli 
wistocio śmiechy owe !Skierowane były do kupujące· 
go. Je&t to jednak fal;t oderwany, nie stanowią· 
cy bynajmniej charakterystycznej cechy wszystkioh 
sklepów cbrześcijańskich. Nie pomieizczamy tez 
ar-tykułll Sza no wnego pana, by drobnostk~ nie znie· 
chęcać i tak niech~tnej i lOało solidarnej pu bliki 
naszej. 

S:t:kic staty8tyczoo-hi~torycz;lly 
na podstawie prac źródłowych 

Lush'acyja dopełniona za Zygmunta III 
zn!ljduje się podobno w aktaeh archiwum 
piotrkowskiego, przewiezione~o no w ar~ 
sza wy. POdług' Flatta (Opis Piotl·kowa 
tl'ybunalskiego) podaje onl\, że mury miej· 
skie utrzymywane oyły koeztem miatltu; 
że przy bramie W olbol'"kiej znaj dowata 
się szkoła pal'afijalna, przez pl'obosz\lza U· 

tl'zymywanui dworków s:dallbellkich bytu 
w mieścit:: 15, na pl'zeuluies"iaciJ iU, w 



mlescie domów 12:5 bez brow"rów, a z bro
warami 47. Trzecia lustl'llcyjll W 1659 r. 
znajduje się \y archiwum kuronnem IV ,,0. 
blatach trybunału piotrkowskiego" i w Lu · 
stracyjach Wielkopolski (anno 165~-1661, 
kiięga 64, fol: 42 - ~~). L~strac!Ja ta .ze 
wszystkich naJobszerOleJsza l zawIera WIO' 

le szczegółów do historyi P. Zestawiająo 
dane pierwszej i trzeciej lustraoyi, otrzy
mamy dość ciekawe wskazówki co do ~oz
woju miasta (por. pracę E, Dyle.\Vsklego 
Tydzień" za 1883 r.). Podczas l-ej lustra

~yi było dwol'ków szlacheckich 20, podczas 
ostatniej 18, domów do mieszczan należą' 
cych l-sza lustracyja znalazła 182, ostatnia 
142. Domostw pustkami stojących było w 
1564 r. 3 a w 165!ł r. 16, Pierwsza lu
stracyja wspomina o jednym zaled wie domu 
na przedmieściu, ostatnia wymienia całe 
trzy przedmieścia (Siel'udzkie, Krakowskie 
i Rokszyckie) i znajduje tam 81 domów. 
Tak więc w ciągu 90 lat liczba domów w 
obrębie miasta zmniejszyła si~ o 23%; na 
przedmieściach zaś wzrosła o 81%. W 
ciąO'u 90 lat liczba miejscowych szewców 
rzeiników i przekupniów soli pozostaj,e nio
zmienną; piwowarów w 15~9 r. !t,czono 
154, w 1659 r. 94. Beczka {>lwa, ktora w 
1069 r. kOBztowata 24 grosze, w 1659 r. 
ceniona 3 ztp. Kamioń łoju w tymże sa
mym stosunku podrożat. Za korzec owsa, 
ceniony w 1569 r. na 8 gr., płacą w 1659 
zł. l gr. 10; korzec sło~u pi wneg~. kosztu
jący według 1 lustracyl groszy 15, ~ na
stępstwie bywa sprzedawany za zł. 3 gr. 
15. Co do cie;.żarów miejskich o tyoh lu,· 
stracyje prawitl zupe.łnie milczą; w O&!~IJ,
tniej znajuujemy wzmu,:nkę.' ~e . c.eohy WIO· 
ny wnosić do sk(zynkl mIejskiej podatek 
na obronę murów; ilości jednak tego po.b~
ru lustracyj a nie oznacza. Kupcy przYJez
dźający na trybunat zt. 50, a. żydzi .zł. 2~ 
na rzecz mi.a~ta uiszczać byli obowlązan I 
Główną i najważniejszą ozęść lust~acyi sta· 
nowi wyliozenie poborów zamkOWI nale~ą
eych których oO'Mem rocznie pobierano 
z n:iasta Jlodcz~s 1 IU8tl'acyi zlp. 146~ 
gr. 9, podozas ostatniej 428J złp. 2~ 
gr. Z tego to dochodu na skal·b krakowski 
szło 3/5, na rzecz starosty 1/" po:.r:o.stała 
piąta CZę3Ć stanowiła pobór kwarCIany. 
Tak więc w epooe między pierwszą a~· 
statnią lnstracyj:!. pobory z miasta pl'awle 
trzy razy się powiększyty, nie licząc w, t~ 
poradlneg:o, optlloanego przez k~ICCI 
powiatów: piotl'kowskiego i radomskle~o, 
które do dochodów stal'ustwa piotrkowskie
g(\ zaliczano. N owym źródłem doch~dll 
był handel, jaki podczas sesyi t1'Jbunal~k~cb 
prowauzili w mieście obcy przybysze l z~
dzi. Pobiel'Une od nich złp. 186 figurUJą 
dopiero w bud:;ccie miasta za rok ., 1059: 
Przybywa pod wodne, które w l lustracyl 

" ó nie było notowane z Pl·zyozyny,. JZ w \~-
czas miasta dostal'llzaty komol"lllkom kro
le v- skim podwód w natUl'ze; na st.aty: po· 
datek zaś dopiero później Je zamlemon? 
Nakoniec skarb z dwóch źróueł przestaje 
czerpać dochody: nie pobiera łanowego, .od 
któreO'o zwolnił mieszczan piotrkowskich 
Władysław IV i win bitych (kar pienięż
nych) za wykroczenia polioyjne, przez ~!l.r. 
szalka. podczas sejmu sądzone odkąd sejmy 
przestaty się w P. oubywać. . 

Podatki sejmowe, z miasta pobie
rane, płynęły do skarbu pospolitego z tych 
samych źródeł co i pobory do z~m~~ na · 
leżące. Różnica zachodzi tylko w llosal po
bieranego podatku. Tak np. tano,,·ego 
miejskiego w roku poborowym, oprócz zwy: 
kłych 2 gr. z tanu uiszczanych skarbOWI 
nad wornemu, płacono na skal·b pospolit.y 
po ~O i 30 gr. z łanu, Lustl'acyje P" po
dają ilość szosu płaconego przez mIasto 
na skarb pospolity a miano\vicie: do roku 
1531 płacono po zlp. 70; od roku 1531 dlł 
1559 1'. płacono złp. 50, a od I'oku 1559 
już tylko dr. 40. (d. c. n.) 
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PODPALACZ. Jeżeli nie zamknęliście mnie razem z 
nim, to dlatego jedynie, by mnie tem ła-

powieść Piotra Sales twiej śledzić. Szpiegowano mnie, a ludzie 
E_ :D ot~~~~a.:ń s k: at_ podli obrzucali mnie, obelgumi. Ha! mogli 
~ mi urągać bezkarnie, bo nie miatam niko-
(ciąg dalszy). go, ktl)by stanął w mojej obronie! Znositllm 

Panie Pelissier-odrzo \eł ksiąźe z po~ to wszystko bez skargi, ale dziś, dziś, gdy 
wagą-przysięgłem, że mówić będlJ prawdę wszyscy słyszeć mnie mogą, powtarzam to 
i zataić joj nie mogę. Mimo to, jestem śmiało, że p08tąpiono ze mną niegodn ie! 
pewien, Ż6 niewinność pana wyjdzie na iaw Oh: nie zapomn~ nigdy tych nieskończenie 
i proszę mi wierzyć, że pragnę tego z całego długich posiedzeń w gabinecie sędziego 
serca. śledczego!.. Chciano wyciągnąć ze mnie 

Prezydujący podziękował księciu i kazał pI'zyznunie się do winy, której nie popeł
wprowadzić hrabinę Kal'enicz, któl'ej zezna- niłam, obchodzono się ze mną jak ze zto
nia potwierdzity tylko świadectwa Were- dziejką, obiecywano przebaczenie jeśli mó
nina; zresztą i ona także z uznaniem wy· wić będę; raz na wet ofiarowano mi znpła
rażała się o Marcinie. tę, bym świadczyła przeci wko człowiekowi 

_ A zatem - przemówił prezydujący- którego koeham! .. bym powiedziała. to, co 
system obl'ony twojej Pelissier upada zupe~- wy Pl·awdą nazywaciel Otóź klnę się na 
nie wobec świadectw dwóch osób, życzh- Boga, klnę na mitość naszą, że nie marny 
wy~h ci nawet di) pewnego stopn!a. Po- nic do ukrycia, że wieczór poprzedzająoy 
zostaję ci zatem przyznać si~ do WlOy, lub st.raazną katastrofę ;;pędziliśmy razem, na
tei; moze powiesz, że nieznajomy przy· radzając się na.d tem juk zwalczyć opór ro
szedł później... , . ,dziców, by się pobrać i żyć r<lzem. Kl'aść?. 

_ Niel nie! był wtedy własme, a Dle kraść miałby on?.. mój Mtll"cin I .. I dla
kiedyindziej-odparł Marcin--:-i jeżeli g.o tu czego? czyż nie mieliśmy oboje pracy, 
dziś nip,ma " charakterze ŚWIadka, llaJlep. środków utl·zymtmill? .. 
szy to dowód, że jest winien, • Uśmieuh.asz - Z"milkła i odwl' t)ei~ szy się od pre· 
się pan, panie pręzei!ie, nie WIerzysz .ml ?. zydującego i prokUl'atora zwróciła się ku 
Dobrze, dobrze. Smiej się pan dowoll, zo- sęuziom przysiędym. 
baczymy, kto się śmbć będlil~ na ostat~u ! - Ahl nie będę już mó\vić do tych lu-

Wezwano z b:olei pana Nadaud. Ten dzi, którzy snać nie maJą serca ani su
opowiedziat historyję odkrycia kradzieiy mienia, ale zwracam się do was panowie, 
w ten sam sposób, w jaki by ta. pouaną w do was, którzy jesteście ojcami rodzin i 
dziennikach. zrozumiecie mnie może. OJ was zależy 

_ Aż dotąd- zakończył-modem tylko oddać mi tego, którego ko~ham nad wszy-

Pochwały oddawać Maroinowi Pelissier' był stko ... PI'zysięgam wam, źe Mar(lin Pelis8ier , . .. I ' 
to wymal'zouy zastępca: uprzejmy, zręczn,y Jest mewlllny ... . 
i uczciwy. O~tatni jego I?Ostępek Pl'ZypI- \ • ~ Do~y~; proszę Sl~ cofnąć-przerwał 
sać chyba należy napadOWI szału!... Dotłd meclerplt WIe prt)~uratol. • 
ufałem mu bez O'ranic. Gdy przeohodzlła r}l·zez salę, rozlegt SIę 

_ Ufałeś mi "pan? -Flrzerwał Pelissie\'- cichy szmer uwielb~eni f~ i Z~CI.1WytU .. Bl~da 
tak, uf<lłeś mi i powierzyteś pro.~~dzeni~ z poc~ą,tku, teraz ozywlł~ B\(~ l zarullllenlła, 
interesu, w którym obracatem mlbJonaml. oczy Jej rzucały błysblV~ce, a pysz~e ka
Dziś zaś, dziś, gdy posądzl~ją. mnie o kra- sztunowat~ .włosy w. b.uJllych kędZIOrach 
d~ież ośmdziesięciu tysięcy, i gdy ja zarę- wymykały, elę z pod Jej . czarnego kapelu: 
czam ci słowem, że ich nie wziąłem, ufać sza. Mar~1O patrzył na. mą z zachwytem l 

mi przestajesz? ,. Takie jes~ pań"kie z~ufa- wzruszenIem. . 
nie! Wierzyłeś mi dopokąd zarabiałem , -: Oh! ukoch~n~ nlt)) :1.-ezepnął - czam 
dla ciebie! Ależ Boże mójl w cią~u służby Ja CI za tak~ 1~lłosć o(~ptacę?.. . 
mojej mogŁem był ukraść dziesi~ć razy Gdy dl'zwI Sl.ę za Ulą. zamkllQły, w sah 
więcej. P?wstaf .. szmer I ruch nlet \! ykl y. Zezna-

_ Nieszczęśliwy! - szepnął .Nauaud ze DlIl JulII \yzl'u8zył'y. wszystkIch: za:-ęczano! 
spokojnym egoizmem bogacza, który do- ~e u WOIOl~ .0bwlDlOneg\l. vV tej samej 
szedł już do celu i odpoczywa n 'l laul"!\ch. Jedu lk c~wl.h zabl'ał. ~tos pl·o.ku!"a~or Rze. 

Po nim badaRO około dziesięciu osób, czypospoltteJ. MÓWIł długo I z mezwykłą 
którll ogólnie wyrazity się nauel' po. Zl"~c~nością ~ktll;dat pięk~tl ~l'azesy, ,o kra
chlebnie I) przeszłości obwinionego, Nako- uZlez~, .naduzycm zaufa.Ola I .t,. d. Sprawę 
niec wprowadzono J uliję Moraod. Podeszta kradzlezy .opH~at w nal~zal'nleJszy:cl~ bal'
dumnie aż do kratek i 7ubaczywtlzy MUl'. wach, n.le ~szczę~zaJąc. obwlDlOnego. 
ciua wyciągnęta ku niemu obie rIJce. Pl'zedstawtł, go Jako nlebez ' ne.cznego czt?n-

_ Biedaku mójl-szepnęła. ka Sl?oteczenstwa, spl'.owauzlI.)ą?ego banbę 
__ Dzięki ci! dzięki ukochana! - odparł na sl\v:e głowy rodZICÓW, ktol'ym przez 

wzruszony młodzieniec. ludzkosć pozwolon l) patrz!~ na sp,ra~vę 
_ Jesteś panna kochanką obwinionego?- syna. Na,zwat go l'l)Zru~tnlkl~m, a JullJę 

soytał bl'Utalnio prezes, po zadaniu jej piel'- MOI'lm:l Jedną z tych zumultwych s.yl·eu 
~szych formalistycznych zapytań. paq"zklego bl'Uk~, kt?l'e .ll1todyuh lud.zl od

_ Ah! tego już zawi'31el- ryknął Mar- wodzą. od obc!\vlązkow l spl'owadzaJą na 
cin, zaciskając pięście. - Nie macie prawa manl)wce. 
ubliżać tej pani. Mal·cio, słuchając oskari.enia, zżymaŁ się 

Pt.ezyuując:y miał ju~ na ustach jakąś i rzucał jak zwiel'z dziki ~v kłatce. 
złośliwą odpowiedź, gdy Julija zwrócita - Bydlę!.. niednłęga! .. kt-etynl..-powta
się do Marcina i podnosząc głowę za· I'zał wciąż póŁ gtosem. Gdy led nak pro
woŁała. kurutol' zacząŁ mówić O Julii Moran!l, za-

_ Dlaczego mój dl'ogi? Czyż sądzisz, że wotał na caty głos, 
wstydzę się tego? .. Tak, panie prezesie, je~ - Lżysz pan kobietę!-Jesteś podły! 
stem jego kochanką i kocham go. A tel·az Nie zWI'acająl} pozornie uwagi na stowa. 
czego pan żądasz ouemnie ? , obwinionegv, prokul'atol' zakońl.lzył swoją 

- Racz się pani us;>okoić - przemÓWIŁ mowę, żądając zastosowania odpowierlnioh 
prezydujący;-wzI'u3zenie jej może z!lszko- pI·zepisów pl'awa \V całej ich sUl'owości. 
dzić sprawie obwinionego ... A jednak wzglę- Adwokat Mal'cina u'IŁożyt wll:elkich sta~ 
dem pani spmwieclli\vość okazata się bal'(!zo l'ań, by uclolVodn ió fat::!z wnio~kó\v proku
względna. W obee stodlIn ku j ej do Pelis · 1':ltnl'lI, Byt to kolega 8zk,)lny Pelissiel'a; 
siera mieliśmy Pl'awo podejrzewać ją o skreślił tri banvny Opid jego cichej, nie
~Tspólnictwo z nim. zlllol·tlowunej pmcy i nieskazitelnego chlL. 

.- A czyż nie zrobiliście te~o?-spytałll I'aktem. W Zl'uszył słllchaczy mówiąc o sta
z obul'zeniem. -Czyż nie zal'ZUCOIlO mi, że I'ych I'odzi'lach, o cutłnem dzi ewczęci u, któ
ukL-ywllrn bl'ylanty skradzione jaKoby przez re taką mitością. koohttło obw inionego ... 
M 'll'cina? - Cóż ty myślisz? że oui takie rzeczy 
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są. w stanie zrozumieć? - przerwał mu ciężki cio3, że żadnego z WQS ocalić D1e 
Marcin. zdołałem, aui ciebie, ani Michała. 

Ohzyk ten wywarł jaknaigorszy skutek. - Łatwo się po takim ciosie pocieszyć. 
Prezydujący oświadczy t, że zaehowanie się - W dodatkU, Miubał nietylko sprze-
obwinionego je~t nie do d:m,wauia. AJwo- ciwia się apelacyi, ale stanowczo nie uhce 
kat dc, kończył wszakże mowę, czckaj~c u· się udnć do dl'o~i łuski. 
niewiDDieniu. Marcin zl\bronit mu SUl'OWO - A więc odmawia?--spytał z dziwnym 
mówić o okolicznościach la~()dzących. uśmiechem Marcin. 

Gdy po półgodzinnej pauzie sęd2.iowic Stanowczo. 
powl'ócili do sali, zapaullwato ul'oczyste - To dobrze robi. 
milczenie. Uznany Z:I \Tinnego, dzięki oko· - W każdym razie mam nadzieję że 
licznościom la)!odzącym, Marcin Pelissier nie pójdziesz za jego przykładem? ' 
zostnł ~kazany na ośm lat ciężkich robót. - Ja? ... Ależ przeciwnie. Wszak od 

W nłuchał wyroku spokojnie. dziecka powtarz~Do mi ciągle, bym brał 
- Spijcie sp\)kojnie, pallowie-zawotał- przykład z. MIChała. Pamiętast, że w 

popełniliście kapitalne głupstwo. szkołacb stawIOno go nam zaWsze za wzór. 
CZĘŚĆ DRUGA. Należy go dziś naśladować. 

1 - Czyż ci tak dogadza tryb więzienne-
go życia? 

SprawiedliwośĆ ludzka. - - Jest on wcale znośny--odparł wesoto 
Miesiąc upłynął od ch wili gdy skazano Marcin. - Obiady są tu wprawdzie mniej 

:Michała Thomerin, do ciężkich robót. Był smaczne niż w Cafa Anglais, ale prostota 
to straszny miesiąc dla więźnia i dla jel!O trybu życia wpływa znakomicie na stan 
matki. Mimo to, gllyadw()kat zupropono- umysłu. Trudno mi wprawdzie przyzwy
wat apelucyję, Michał oparł się temu sta- czalĆ się do łóżek więziennych w których 
nowczo. materace pozbawione są włosia, ale przy do-

- Nie chcę-odpad. - Zacbowałem się brych chęciach i do tego przywyknę. Zl'e
spokojnie na spl'awie l'az jedenj nie ręczę aztą. mam. nadzieję, że niedługo tu już za. 
jednak, czy stal'czyłoby mi na drugi raz baWImy 1, że wkrótce wyprawią nas w 
cierpliwości . nieznane kraje. 

- Czy jednak zastanowiłeś się nad tern, - Niedorzeczności prawisz! - zawołał 
że czeka cię wygnanie, l'ozłąka z tllut.ką, obrażony adwokat. - W procesie twoim 
że całe lata będziesz mial za· jedyne towu- znajdę przeszło ośm punktów do apelacyi. 
rzyato bandytów i zbl'odnial·zy?.. - '1'0 zużytkuje dla kogo inneO'o. 

- Oh ... co do tego!..-odl·zekł z zagad-I Rozpocznie się proces na n;wo ••• 
kowym uśmiechem i zamyśli t się przez - I stanę znów wobec prokuratora, pre-
chwilę, a pOlem tonem zrezygnowanym zesu et tutti quantil Nie, nie, dziękuję za 
dodał: tę łaskę. W szyatko to są małpy anie lu-

- Gdy dziś I'Ozważarn okolicznaści to- dzie, maszyny do skazywania niewinnych 
warzysząl1e całej tej sPI·u,wic, dochodzę do i nic więcej. 
wniosku, że tak czy owak, byłbym zawsze - A przysięgli ? ... 
skazanYj im prędzej zatem pojadę, tem -Przysiągli z początku zachowywali pe-
lepiej będzie. wne cecby człowieczeństwa. Powoli jed-

- Tak; zl'esztą kto wie, czy postęp 0- nak przesiękli atmosferą swego otoczenia 
waniem swojem nie zwrócisz na siebie u- i widzą zawsze pl'.zed sobą łotra, choćby 
wagi, czy nie shócą ci kary lub nie ula- mieli do czynienia z uczciwym człowiekiem. 
ska \ViI!- zupełnie. Cóż chcesz mój drogi: skazują bez wyjątku 

-Jakto? ... Ja miałbym prosić O taskę7- bo taka dziś moda, a jeśli wyjątkowo 
zawołał z obul'zeniem.-Nigdyl.. Gdy apo- kogo ułaskawią, wyśmiewają ich za to. 
łeczeństwo względem uczciwego człowieka (d. e. n.) 
postąpi tak, jak wz![lędem mnie postąpiło, 
człowiek ten lUU pm wo ni cm pogal·dzić. 
I ja też dziś nie robię sobie nic z prawa, 
gdyż. to prawo służy do popetniuniu bez
prawia. 

Adwokat odszedł smutny i zniechęcony. 
- Chłopak ten-pomyślał w duchu-go~ 

tów popetnić jakie rozpullzliwe szaleń
stwo, za któl'e pl'Zyjdzie mu ciężej jeszcze 
pokutować ... Gdyuy przynajmniej Marciu 
Pelissier ;!hciał mi dopomódz! .. 

I poszedł do Jru~iego swego klijenta, 
który go zawsze wesoło przyjmował. 

- Altlobroniłeś nas-za wołał MUl'oin uj
rzawszy adwokata. 

- Nie 8zydź ze mnie-odparł tente ści
skając dłoń przyjalliela-jest to db mnie 

Z.4. II" IA..D O MLJJlW LJJl, 
Reskryptem Ministeryjum Sprawiedliwości z dnia 

29 Września (11 Października) r. b. za .l\'9 lli752 
powołany na pOdsekretarza sądu bandloweg-o w Wa 1'
szawie, z chwilą objęcia posady zaniechałem prak. 
tyki obrończej. Zawiadamiając o tern strony inte
resowane w duchu art. 252 ust. postęp. sąd. cyw. 
wj'd. r. 1883, jednocześnie do wiadomości tychze 
podaję, iż wszelkie powierzone mi do prowadzenia 
sprawy, zarówno cywilne jako i karne, na mocy 
prawa SUbRtytucyi przelałem na pomocnika adwo· 
kata przysięgłego, kandydata nniwersytetu warszaw
skiego Aleksańdra .Johna. zamieszkałego w 
Warszawie przy ulicy Krakowskie Przedmieście 
pod NI 38. 

Warszawa d. 1 listopada 1888 r. 
K. pr. Edmund Dylewski 
b. pomocnik A.dwokata Przysięglego 

p. o. sekretarza Archiwum Królestwa. 

o Ł o s z E 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 4 (16) stycz. 1889 r. w sądzie zjaz

dowym ukręgu III w Łodzi, na sprzedaż nierucho
mości w temże mieście przy nlicy Ś. Benedykta 
pod .l\'9 795a położonej, od sumy rs. 10,000. 

- 15 (27) listopada w biurze p·tu LaSkiego, na 
trze<lhletnie wydzierżawienie dochodu z bydłobójni 
w m. Łasku, od sumy rs. 788 k. 92 rocznie. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Piotrkowa, na 
sprzedaz poręb leśnych w obrębie Stobnica leśnictwa 
Piotrków, od sumy rs. 3710 k. 99. 

- 22 ]jstop. (4 grnd.) w biurze p tu częstochow
skiego, na sprzedaż takichże poręb w leśnictwie 
Krzepice, na sumę rs. 22998. 

- 23 listop. (5 grud n.) w urzędzie gminnym 01-
kusko·Siewierskim, na sprzedaż takichże poręb w 
leśni ctwie Olkusz, na Sumę ra. 6039. 

- 24 listop. (6 grud.) w biur';8 p-tu noworadom -
ski ego, fi!l sprzedaż takichże poręb w leśnictwie 
Pąjęczoo, od sumy rs. 2395. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Sosnowiec 7 listopada 1888 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 741/~kop. -
ś.·cdnie 73 kop., wołyńskie od 67 1/,- 71 1/, litew3kie 
wyborowe pud 74 kop., średnie 72- bobrowskie 
wyborowe po 69 1/, k., średnie po 67 1/, kon. Psze
nica biała p. od 91 1/, do 97 1/, k. żółta od 91 1/, do 
96 kop. Owies od 531/, do 691/, kop. .J~c z
mień dla browarn 100-85 kop. na paszę 621/~ k 
Groch warzewny od 77 100 kop. Grykn od 
881/,-kop. Siemię lniane wyborowe od 130 
- 145 kop. średnie, od 122 1/, do 130 kop., zwy
m~ajnc od 107 do - kop. Otręby pszenne grube 
z workami od 56 do-k., miałkie od 53 11, -żytne o'l 
62 1/, do-kop. za pud. 

n:urs za 100 rubli -212 M. :;0 fen. 

A. Oppenheim. 
Łódź dnia 7 listopada 1888 r. 

Na stacyi towarowej 8przedano razem 800 korcy 
pszenicy, z której 100 korcy po rs. 6 kop. 30, 300 
korcy po rs. 6 kop. 10. 100 korcy po rs. 6 k. 45, 
100 korcy po rs. 6 k. 50 i 200 korey po 1'8. 6 k. 55 
za llOr:.:cc. Żyta sprzedano 100 korcy po rs. 4 k 
35, owsa 175 korcy po rs. 2 k. 65 i tatarki 12, 
korcy po rs. 4 k. 50 za korzec. NR. Nowym Rynku 
sprzedano przenicy 400 korcy po rs. 6 k. 30 do rs. 
6 k. 60, zyta 350 korcy od rs. 4 k. 20 do rs. 4 k. 
35 i jęczmienia 200 korcy od rs. 3 k. 85 do rs. 3 
k. 95 za korzec. ("Dzien. Łódz.") 

- BuclA pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków na sezon letni 1888 
roku. 

a) w kierunlcu od Wilrszawy gOd·1 min. 
do Granicy: ---

Kurjerski (2 klasy) przycb. 12 43} 'ł 
~ ~ odchodzi 12 48 popo nocy. 

Pospicszny (3 klasy) przych. 9 52 } 
~ ~ odchodzi 10 _ przed połull n 

Osobowy (3 klasy) przych. ;) 40 1 
• ~ odchodzi 

3 I 52 (Po południu 
b) w kierunku od G, anicy do 

Warsz , wv' 
Kuryjerski {2 klasy) przych. 2 I 42 }po północy 

~ ~ 
odchodzi 2 47 

Poś pieszny (3 klasy) przych . 5 59 }po południu 
" " 

odchodzi 6 11 
Odobowy (3 klasy) przych. 1 54 }po południu 

r " odchodzi 2 4 
II) Pociąg miejscowy (3 klasy). 

Wychodzi Z Piotrkowa/ 6 20 rano 
Przychodzi z Warszawy 10 25 Wie~zorem 

I A. 

Tanic[o zbiorOW8[O wydania ~~""""""""_B""_I""""""""""~ 
powieści bistorycznych 

J. 1. Kraszewskiego 
przedstawiających dzieje od IX do po
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XI i zawiera powieść p. t. Bole
szczyce· Kwartalnie wychodzi 5 to· 
mów za rlil. l kop. SO bez prze
syłki, a rs. 2 kop. 20 z ł)rŚe
syłką. Prennmeratę przyjmują ws~yst· 
kie księgarnie i kantory pism. 

(0-11) 

D-r A. Sterczyński 
Okręgowy lekarz górnictwa rządowego, 
osiadł w Dąbrowie Gdrlli. 
czej i mieszka pny szpitalu rzą-
tlowym. (4-3) 

Zawiadnmia ~z. Publiczność, że w celu spopularyzowania 

NA.. 'J."łJBA..LNTOH 

WIN KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutn,j w magazynie 

p. LUDWIKA FRENK1A 
p1'Zy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyźszenia 
cen, podług naszego cenniku sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 
'VV'ina. nasze są. analizo'W"ane przez Urząd Lekarski i przytflm 

poręczamy za trwatość takowych. (52-44) ...................................... , .......... 



6 T Y 11 Z l E N. ~ 4.6 

~~~~~~~~~~~~~~ 
~ Z dniem 1 Stycznia 1889 roku .. 
~ przy ulicy Pocztowej w domu W-ej Bartkiewicz :: 
, vis-a-vis Kassy Guberni j alup.j, odtwieram ... 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
ora.z 

I~ ~~~!:~,y, ~~~~~;,~~!?l~~Yt, K~l~; ,,~t~~,ik:! 
SKŁAD KORTOW SUKNA 

na sprzedaż hurtową i detaliczną 

" Kwiatów sztucznych, Drzeworytnictwa, Heljomiaiatury i Retu- .. 
'.: i b'elizny, Strojów, Haftów, Ręl:awicznictwa, IntroligMorstwa, i KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
~ 8~eryi, J{Oszyka~dt\Va, Krronkarstwa, Krawatów, Pończosznictwa .. : 
~ i Drobnych robot o:Gdobnych. 
~ Oprócz tego w zakładzie przyjmowane będll! wszelkie obsta· .. 

w"Petrokowie" 

'.: powierzonego. Za dokładuość wykończenia robót poręcza utrzy- ". l
· lunki na pflwyższe roboty, bądt z wlasllego materyjału, bądź . w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 

. . mująca zakład I' 
.. (4-1) :Ludgarda Pia_zczyńska. . 
. :'~~~~~)f~ijfI~~~~~ ~~~~~~" 

ZaopatJ'zony zOlltał na obecny sezon \V wielk:} obfi
tość najświeższych, krajowyllll i zagmnicznych towarów, oraz 
gotowych ubiol'ów po cena0h możliwie przystępnyoh. (10-6) 

Maszyna do szycia 
uzywa.ua, lecz w dobrym stanie, jPst do 
sprz,dania. w domu W ·go Spabna. 
Wiadomość u stróża domu. (3-1) 

.-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-. 

: ZA OO~RtM HONORARJUM : 
lfł lfł 
Ifl poszukuje się Ifl 

i ~~~~MAJ~TRA ! ! zdolnego i doświadczonego, dOkh-lfł 
! dnie obznajmionegQ ze w8zelkiemi m 
'I' gałęziami przędzalni barcba- 'I' 
lfł uu i odl)adków, niemI.iej lfł 
rjl posiadającego gruntowne zua.jo- lfł 
tP mości dotyczące ma~eryjałów su-lfł 
t1l rowych do tychże tkanin. Oferty lfł 

pod wyrazem nS I) i n n e r", m 
t1l przyjmuje Biuro Ogłoszeli 'I' 
Ifl BajcbmauR i Fren{Uera lfł 
Ifl w '''arszRwie, Senatorska 26. lfł 
lfł (R. i Fr. 9506) (3-2) lfł 

.-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-. 

p oszukuje się dobrego 

PIANINA 
do wyn(lj~cia. 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znane od lat 10, zalecallo przez pierwsze powagi świata lekarskie!!'o i 
chętnie nżywane prZ<l Z publicznośĆ, ja.ko środek clomowy leczni
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieazkodliwy, wypróbowany przez 

Pr, D-r R. Virchowo, Berlin. 

,. ,. D. Lambl, Warszawa. 

" )ł Zdekauer, Petersburg. 

,. 11 SoedersfAdt, K84&ań. 

• , "Scaozoni, Wnl'zburg. 

tli '" Brandt, Klauzcnhurg. 

" "v. Nnssb3um, Monachium 

Pr. D·r KorczyńskI, Krak6w. 

,. • v. Frericbs, Berlin. 

.. .. C. Wltt, Kopenhaga. 

n "Hertz, AmBterdruB. 

" tt Reclnm, Lipsk • 

Ił u Gletl, Monachium. 

" n Farstart Birm.ingham. 

przy nieregularnem działaniu trzewiów brznszoych 
ciel· •• ieniucb w~troby i prz4'"wodów żółciowycb, be
moroidacb, leniwem wYl)różnianin i przewlekłem 
za.,arciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro· 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy cbronicznym kata
rze żołądka i kiszek. 

Szwlljcarsk'e pigułki Rich. Brandta. cieszą się wielkiem powodf..miem 
u lcobiet z powodu łago.lllcgo icb działania i z>L ,ługują w 
\lhronicznych wypadkach na pierw_zeustwo prlled ostro Ilzialającemi 
środkami: Bolami, wodą gorzk:\, kroplami, mik~turami etc. DostaĆ mo
żna waptekach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźdego pudtłeczk 'l doh!-
ezoDy je&t przepis nŻycla. (R. i FI'. ]i, 4393.) (26-20) 

Dla Kaszlących i Osłabionych. 
Nagrodzone na WUI·szll.wdkiej i Lwowskiej Wysll.twll.l.lh Hygie

nil.lzno-Lekarskich, Listami poch\Ynlnemi i medalem nu. Wysta
wie Krakowskiej, kQnoetlyjonowane pl'zez Władze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa". 
Sprzedaż w Apteka0h i Składadl Apte0znyl.lh w Wtll'szawie 

KI'óleatwie i Uesul'Btwie, pewniejsze i o 50 p"ocent 
t'łńsze od zagrank:::nych. Paczka karmelków 15 kop. 

DO SPRZEDANIA 
za przystępną cenę, przy ul. 

Odeskiej za tunł'lem: 

Dom drewniany 
z murowaRemi drwalkami i piwnicami 
ogródl;iem owocowym i warzywuym, 
oraz należącym do niell'O gruntem, lub 
bez takowego, z uregulow~ną hypoteką 
na której pozostać moze Cl!ęść należuo
ści. Bliższa wiadomo:i ć w Redakcyi. 

(8-2) 

UCZEŃ 
dobrej konduity, potrzebny jest dO 
Cukierni Lorkowskiego w 
RadoJD'!!Iku. w wieku lat 10-12. 

(2-2' 

Skład Węgli 

W łoazimierza SapińsKiego 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

Cen1J 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 rft. • . . . 85 k. 
K!lrzec vręgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe, zam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowaue) . . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra. 

Uwagn. Na miasto rozsyla 
lilię w kMzach półkorco Nych 
wagi 130 a. (13-11) 

Zgłaszać się można dł) księgarlli 
,l. Pańskiego w nPetrokowie." 

("-2) 
flaSZltu ekstl':lktu kop. 75. (R. i FI'. M ~191.) (12-8) Włodzimierza Saniński!l[O 

W. ZALESKIEGO l .~JL.~ILZ~ .. ZA~A.Z"~JI~~~"~-r..j Wynajem Pojazdów 
Lo składu f;;;:,a~,~,~,~-~!r""Z~,~~ !! II 

w Petł'okowie" I M' K II B G A R N I A lW Dom W-go Adama. Gołembowskiego 
" ~. III ~ wprost P<Jcztv 

Nadszedł pierwszy transport Culcrll I fJ.~1 F J d . · t'j.~ Karety Powozy Br·yki Konie 
Dobrzeliilskiego kllst.kowego,.ra. ~ ~ • ę rzeJewlCza ~ ~ , , , 
flD~w~nego, zna.ne~o z~ swej dobroCl_-: , !II ~~ Niedźwiedzie czarne rs. 40. 
~"II~.' '''ęglel sk!e w ZU<HlzneJ IM' za.kupiwszy znaczną iloŚĆ podręczników s~kolnych w języku polskim, MI 
p.artYI z r~kll lS~ .. , kwabfllrlllą~e ~~ wydaoych i poleconycb przez Okręg NaUkowy war- ~ w dobrym stanie do sprzedania. 
l!lę ~o, plzleChowan:~, pr.zy~em ~anle • szawski sprzedawać będzie takowe po na~tępujących cenach: t'j.~ Dom ~pahna, oficyna,2-ie piętro nad 
;6~U1ez •• Sk. ad pole"a ,,, lila star~ · Cena katalolo'DG Cena zniźona ~ ~ nad mieszkaniem gospodarza. ]i, 12. (6·4) 
IokaJe I lłIn~lacze kuracYJ- (Gramatyka łacińska kurs II-gi kop. 50 kop. 20) r." FORTEPIAN 
De z roku 1866 I 1834 l'. (6-3) H I n "" III ~ 60 • 20 M1 

NOWO. OTWORZONA ~ O) l,lrYtmetYka - częŚĆ liII. • 25 • 15

1 
~ ~ ~ elegancki, świeżo o,jnowiouy, ma.honio-

Pracownin, sllk~en i okryć ..rt : ::. lir:: • ~~ "~g ~ • ., wy za rs. I~O, Dom Spahna miesz-
damskich ~ }Trygollometr)ja pro9tokreślna 35 ibl O ~ kanie NI 12 drugie piętro w podwórzu. 

LEOKADVJA" • m)Algebra - - część I-a "35 20('0 .~ (4-4) 
" ~ J.ł I - - II a 45 201 łi '.J L k . H f przy Alei Aleksandl'jjsldej w domu~. Pt : _ _ : III· a : 45 20 !)l .~ e cYJe a tu 

l!'. Kępińskiego na piętrze, w .Petro- O Gramat,yka jęz pob. " I·a, 20 15

1 

~ ~ 
kowi~". Po ukończeniu nauki krojl1 fran· I II" 2- 1- ~ zbiorowe, codzieunie 2 godziny, za 3 rs. I> """ " -a _, o "a pl cuzkiego w szkole p. Gałecldej i oilbycill H p Clairaut Zasady geomet;'yi -:. - 75 ,,20 (D (Ił na miesiąc od osoby, udziela 
praktyki w magazynie kP .. B. Herzego, lSkłOdOWSki W ykład zoologII - rB. 1.05 rB. 1 -J (10-4) '''audn, ·Walewska. 
wykończam z całą: wy wllltnością i e-~. Ca,bours chemia nieorganicz. tOIU I rs. 1.25 kop.-50 .~ 
l~llanryją ko,tiumy i oliryci'l, po cena~,h '''zory kaligraficzne - kop. 30 ,,-20 GARNITUR IUl'EBll 
umiarkllwanych. Udzielam równioz lek- In 
cyj kr4.j li. (12-7) Ceny powyz~zych Ilziełsą t11.lt1dalece zniżone, że rów- II'! ~ 

L k d IM naj~ się cenie 0IU'RWY, w której się sprz\lda.ją· IM' 
_________ e_o __ a_Y;.;J;..·a_._ ~ Nadto dla ł1czl\cycb się po rosyjSku, jedyny 11 nas ~:. 

orzechowYdł i liollsola. Rów
nież Ure(leus do sprzcdania u p, 
Majewskiego t>tpice. a (3 -2) 

Do nowootworzon~j przy Alei Alek. ~.~ podręcznik AKCENTO'" A~Y dla. n~llki prawidłowego ~.~ 
san"rYJ·"kie.l· w dOIDU Kępińskiego pra· wymawiania pod tytulem: nPKJIHD;Kii;;. PYCCKRH Xpu- ~ D I'" 

u - n t I -. I k 75 .' k 50 .....,. O < Zlel6Jsze~o numeru cowni Sukien i okryć, p"trzebD8 są r. CToMaTIs,.. om częsc -:I. op. . cena 7nlzona na 'op.. ,- , ~ 
panny lIzdolnioue w krawieczyznie i do Mj nPKJIU:D;Kiu PyCCKBS XpHCToMaTis" tom I. część II-a lM dotąeza Mię ul·kusz 7 po\yieści 
nauki.-Tamie przyjmują Rię roboty. ~ kop. 71> cella zniż na kop. 50. (5-5) ~ p. t. J61ila "pod Barwin-

(3-3) "Leokadyj a" • rz""'_~"-rl .. rz"I~r-r,..rz''''I'z'''~~ kiemU w przekładzie S . .B. ~_ A,: :.;I~~ ~~ ~..:: _~~~_~.:::~~~ _____________ _ 

Redaktor i wyd awca. Uirosław Do brzańslii. 

AuBJlO.leHO UcuaypoJO. W drnkarni E. Paliskiego W Petro ko\'"ie 
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W szak pan byleś jego najlepszym przyjacielem! Cała 
ta historyja nie ma naj mniejszego Bensu! 

Aurelijan zadrżał z radości. Spodziewał się, że 

macocha Nikoli będzie świadczyć przeciwko niemu, 
tymczasem ta domniewana przyjaciółka staje w jego 
obl·oniel.. 

Niepodobne do uwiel'zenia! To też panna de 
Briouze, równie zdzi wiona, jak i jej ukochany, poczę
ła się zaotanawiać, czy margrabina, biorąc sŁt'onQ Au
J'elijana, nie mu w tom jakiejś ukrytej myśli? 

Tymczasem margrabina nie poprzestała oa wyraże~ 
niu swojego oburzenia. Zmieniając role, rozpoczęta bada~ 
nie komisarz~, który nie mógł przewidzieć jej zamiarów. 

- Panie-rzekła zwracając się doń,-prawdopo

dobnie musiałeś pan mieć ważoe powody dl) areszto
wania człowieka, który był przedstawiony mojemu 
mężowi; sądzę jednak, że zaszła tu prosta omyłka .... j 
pozwoli pan, że postaram się przekonać go o tem, 
I tak, przed chwilą choiałeś pan wieuzieć, czy istotnie 
słyszałam aŻ UWił wystrzały? .. 

- Tak, pani-odrzekł p, Gujan-chciałbym się 
o tem upewnić; oskarżony bowiem utrzymywł\ł, że 

strzelał tylko raz... i to do uciekającego mordercy, 
którego nikt oprócz niego nie widział ... 

- Ja go widziałam. Uciekał pl'zez las, na 
wzgórze, wznoszące się nad naszfł willą i znikł pomię
dzy drzewami. 

- Czy pani jest tego pewną? 
Przysięgam na to! 
A więc, musiała pani widzieć i oskarżonego, 
Nie panie ... Nie widziałam też i tego biedaka, 
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głośnych żartów i, jeżeli nie uczyniłem tego, to tylko 
dlatego, nieby nie myślano, że przegrana wprowndza 
mię w zły humor, Nie przypuszczam, żeby zabójca 
miał zostawić pod drzewami tak dobrze zapełniony 
pugilares, i znajdzie go pan zapewne przy rewizyi. 

- Mam nadzieję. Miałem właśnie rozpocząć 

rewizyję, kiedyś pan wszedł, i jeżeli pan sobie życzy, 
może być przy niej obeony. 

- Sądzę, że p. Biscaros chętnie się na to zgo
dzi; jestem tego pewiel1. Jeżeli zaś pan nie znajdziesz 
przy nim, czego szukasz, będzie to najlepszym dowo
dem jego niewinności, 

- Niezupełnie. Oskarżony mógł się pozbyć bi
letów bankowych, tak samo, jak się pozbył złotaj 
obawiam się mocno, ezy rewizyja nie udowodni jego 
winy. 

- Jak wyg~ądał pugilares p, Gemozac'a;? 
- Był czarny, ze stalowemi sprzączkami. Po-

znałbym go wpośród tysiąca innych, 

- Proszę mi więc powiedzieć, czy to nie ten? 
I komisarz wskazał palcem na skórzany pugiIa

res, wyglądającj z górnej kieszeni niezapiętego sur
duta Aurelijana. 

Nieszczęsny zapomniał O tern, że Gemozac po
.wierzył mu na drodze ów przeklęty pugilares, i że 

ma przy Bobio dowód, który moźe go zgubić; gdyby 
był o tem pamiętat, dawno byłby oddał go komisarzowi. 

Teraz już byto zapóźno, stanął jak ~knmieniały 
na myśl o tern odkryciu i ani jednem słowem nie był 
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w Iiltanie się ' wyttomaczyó z posiadania pugilare3u , 
Komisarz, korzYlzltając z j ego oslupienia, ' lekko 

wyciągnął mu go z kieszeni i podał mal'gl'ubiemu, 
mówiąc: 

- C~y tell sam? 

- Zdaje mi się, że ten - szepną.ł zmięszuny p. 
de Briouze. 

- Proszę więc, otwórz go p. mar7l'sbio. Jeżeli 
są tam bilety Lankowe, nie będziesz pan dłużej wątpić. 

Istotnie, znajdowały się tam wszystkie, co do 
jednego; Opl'ÓCZ nich było je8zeze kilka kart wizyto 
wych z nazwiskiem Sobieskiego Gemozac'a. 

Byto to aż nadto dostatecznym dowodem 
margrabia badawczo spojl'zał na Biscaros'a, który 
miał w tej chwili prawdziwie gvdną pożałowania. 

min" • 
- Czy i teraz będziesz się pan je.szcl6 zapie

rał? - zapytał tryumfująoo komisarz. - Może pan 
powieez, żeś znalazł te pieniądEe lla drodze do 
1\1ou1l0 ? 

- Nie, panie-odrzekł Aurelijan. panując nad so
bą.-Gemozuc powierzył mi je pI'zed rozstaniem się 

ze mną. Obawiał się napadu w lesie; a ponieważ ja 
miałem \nócić wprost d" Grand Hotel. .. 

- Nie miałeś pau zamiaru t.am 1V1'ócić, gdyż 

aresztowałem pau II. o pięćdziesiąt kroków od willi 
p. de BI·iouze." a ° trzy kilometry od .Al'cachon ! 

- Opowiadam panu jak było; możesz pan wie, 
rzyć, lub nie. 

Odpowieda ta przyszla już nie w porę; mógł też 
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lam najmniejszej uwag\ i liie porm.zyłabym się z 
micjse!l, ~(lyby nie to, że po chwili ktoś zaczął stukać 
00 drzwi willi. Tynt I'uew zbliży tam się do okna i 
"yjrzalam przez szyby. Nie mogłam jednak d08trzedz 
osoby, która stukała; a ponieważ stukanie wkrótce u
stało, pomyślałam, żem się przesłyszała i powróciłam 
do swego stotika, przy którym przegl~dałam świeżo 

przywiezione żurnale. Nieuługo jednak usłyszałam 

drugi wystrzał. W stałam, i.,. 
- Zeszla pani na dól?-zakończyl mal'grabia, 
- Nic. Zeszłam na dół dopieJ'o wtedy, kiedy 

usłyszałam turkot pańskiego POWQ2:u. Zwykle prze-
0ie~ jestem obecna przy kolacyi. Kamel'dyner mi po
wiedział, źe kogo ś aresztowano i że pau jellteś w sali 
bilardowej. Przychodzę więc, chcąc się dowiedzieć, 

co się stało. Nie spodziewałam się, że znajdę tu 
Nikolę i pana Biscaroa'a, któreg ') czę~to spotykałam 

w Kusynie, O cóż go osk!lrż~,j:}? 

- O zabicie człowieka, którego pani zapewne 
także spotykała w Kasynie, lub na dl'Odze do Moullo, 
niojakiego pana Gernozaca z Bordeaux. 

- .Iakto? Pan Gemozac zabity? 
- Tak, pani, Leży na polance. Gdybyś pani 

wyjrzała p l'zez okno, mogłabyś ~o zt:}d zobaczyć. 

- .Ach! to okropne!... z!lwolała niezbyt WZl'U. 

szona ID3rg:-nbina, 
- Chyba ten biedny Sobieski nigd:.r nie był 

jej kochankicm ... - pomyślał Biscaros, - Chwalił się 

tylko, .. bylem te~o pewny. 
- I O tę zbrounię podejt'zewują pana? - zupy

tab pani de Briouze, zwracając t!ię do oskarzonego.-
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